
Nr. 14. Kraków, 29 Marca 1884. Rok I.

„ T y g o d n i k  R o l n i c z y 11 w y c h o d z i w  S o b o tę  k a ż d e g o t y g o d n ia . P r e n u m e ra ta  „ T y g o d n ik a  ro ln ic z e g o "  w y n o s i ro c z n ie  w  m ie jscu  z łr .  3. cn t. 6 0  
(z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  4  z łr .) ,  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m  4  R s r . ; w  P o z n a ń sk ie m  9  m a re k ;  z a  g ra n ic ą  6  z ł r .  P r e n u m e r ta  m a  b y ć  o p ła 
c o n a  z g ó ry  za  ro k .  C en a  in s e ra tu  o d  m ie jsca  w ie rs z a  d ru k ie m  d ro b n y m  p rz e z  c a łą  k o lu m n ę  8  c en t .,  p rz e z  p o ło w ę  4  cn t. P o je d y n c z y  
N r. 5 cn t. R ęk o p ism y  p rz y s ła n e  b ez  z a s trz e ż e n ia  n ie  z w ra c a ją  się . —  N ie fra n k o w a n y c h  lis tó w  n ie  p rz y jm u je  się . —  R ek la m a c y e  n ie o p ie cz ę -  
to w a n e  m e  p o d le g a ją  o p ła c ie  p o c z to w e j. —  D la  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw  o k rę g o w y c h , p re n u m e ru ją c y c h  „ T y g o d n ik " ,  in s e ra ty  b ę d ą  d a w a n e  
za p o ło w ę  c en y . Z a m ó w ie n ia  na „ T y g o d n ik "  i o g ło s z e n ia , o ra z  w sz e lk ie  a r ty k u ły ,  p rz y jm u je  R ed a k c y a  i A d m in is tra c y a  „ T y g o d n ik a "  w  lo 

k a lu  T o w a rz y s tw a  R o ln ic z e g o  k ra k o w s k ie g o  u l .  K a rm e lic k a  Nr. 4 2 .

Prawdopodobny przyszły stan powietrza.
P r z y  p o d n o s z ą c y m  s ię  s t a n i e  c i ś n i e n i a  p o w i e t r z a  a  w i a t r a c h  z a c h o d n ic h ,  s p o d z i e w a ć  s ię  m o ż n a  w n a j b l i ż s z y c h  d n ia c h  z m ie n n e j  p o 

g od y  i d o ś ć  w y s o k i e j  t e m p e r a t u r y .

C E N Y  T A R G O W E .

Nazwa zboża

Kraków W iedeń *) B erlin  **) W rocław  ***)*

d. 21 Marca 1884 d. 26 Marca 1884 d. 25 Marca 1884 d. 22 Marca 1884
Z EL :L C O l i i 1 o

Od do od do od do od do
złr. | ct. złr. I Ct. złr. | ct. z łr. ' ct. m rk. 1 pf. mrk. Pf. mrk. Pf. mrk. pf.

biała . . . . 9 50 10 75 i I 16 30 19 70
Pszenica żółta . . . . 9 50 10 60

9
60 10 60

15 80 21 --- 16 17 80
czerw ona. 10 — 11 — 1 ) _ __ __

| Ż y to .......... 7 75 8 25 8 30 9 — 13 50 15 --- 14 20 15 10
Jęczm ień . 7 75 9 — 8 — 12 — 13 20 30 12 50 16 —
Owies 7 25 8 — 7 20 7 80 12 60 16 30 12 60 14 20
K nkurudza 7 — 7 25 6 80 6 95 12 40 13 — 11 90 13 50
Groch 9 — 11 50 — — — — 15 40 23 — 14 50 21 __
T a ta rk a  . . 7 25 8 — — --- — — --- __ __ _ --- __ _
Proso . . . . 6 50 7 50 — -- — — -- __ __ _ __ __ __
F asola . .  . 10 50 13 — — --- — — --- ___ _ __ __ __ __
W yka . . . . 7 50 8 - — --- — — --- --- --- — 14 __ 15 30

( zimowy . . . . 15 __ 16 — ) 24 50 97 60
E z e p a k ( l e tn i ............... — — — —

} U
75 15 50 --- --- — — 24 26

Lnianka — — — — — — — --- --- --- — 19 _ 22 50
| czerwona . 60 _ 80 — 114 __

K oniczynaj biała . . . . 80 _ 100 — — — _ _ __ __ __ 112 186 __
T ym otka. . — — — — — — — — ------ __ ------- __ 34 __ 45 -------

Siemię k o n o p n e ............. — — — — — — — — --- --- — 23 — 25 50
Siemię ln ia n e .................. — — — — — — — — --- --- — 20 — 24 —

j niebieski. . . . __ __ __ —- __ _ __ 9 30
Łubin {  ż ó łty ............... — — --- — — — __ __ __ __ __ _ 8 20 9 50

Spirytus za ll ik t .  100°/o — — — — 30 75 31 — 46 03 --- — 46 50 — —
N afta ............ — — — — — — — — 23 07 --- — — — —

U w a g a

M im o  n ie z n a c z n e j  
z w y ż k i u s p o so b ie n ie  

m d łe .

K o s z ta  t r a n s p o r tu  
z a  10 0  k lg .  w  p e ł 
n y m  w a g o n ie  w y 
n o szą : z K r a k o w a  do 
W ie d n ia  1 z łr .  3 c t. 
z K r a k o w a  do  W r o 
c ła w i a  1 m . 48  pf. 
z K r a k o w a  do  L w o 

w a  96  c t

* )P h o b u s  S c lim e l-  
k e s  & S o h n , IX ,  W ie 

d e ń .
**) M a r c u s  & S te rn ,  
B e r l in  N . O ra n ie n -  
b u r g e r s t r a s s e  16.

S t r e l i t z  & 
C o tn p . W ro c ła w .

K o n ic z y n a  s z w e d z 
k a  w  P o z n a n iu  

(Z ie m ia n in )  z a  100 k i. 
100 do  110 m a re k .

Z a  100 m a re k  n ie 
m ie c k ic h  p ła c ą  

z ł r .  58 .75  
ż ą d a ją  „ 59 .40



T Y G O D N IK R O L N IC Z Y .

„Polnische W irtschaft“.

(A. Ż. S .)  „Poln ische  W ir t s c h a f t ! “ pow tarzają  przy 
każdej nadarzonej sposobnośc i  niemieckie dzienniki ,  t e n 
dencyjnie przekręcając  fakta, aby  tylko na nas  co k rzyw 
dzącego wymyślić.

„Poln ische W ir t s c h a f t ! “ wygłaszają z emfazą wierno- 
konsty tucy jn i  depu tow an i w  parlam encie w iedeńskim , 
gdy  chodzi o to , aby nas jak najwyżej opodatkow ać,  
lub  też s łusznym  naszym żądaniom  zadość nie uczynić.

„Polnische W ir t sc h a f t ! "  wygłasza wreszcie z p o 
gardą nas łany  tu niemiecki urzędniczek, do adm inistra-  
cyi d ó b r  rządow ych należący, o wyższości swej rasy 
p rzekonany  i zły, że w barbarzyńsk im  kraju  przesia
dyw ać zm uszony  — klnie „iiber H a lb as ien “ na czem 
świat stoi.

Rzeczywiście wiele słuszności mają dzienniki w ie
deńskie i dep u to w a n y  w ie rnokonsty tucy jny  i nareszcie 
w  ku l tu r t rag e ra  bawiący się urzędniczek.

O patrzność  pozw oliła  nam  zamieszkiwać kraj ob 
fitujący w  żyzne p o la ,  bujne łąk i ,  n iep rzebrane  lasy; 
a w z iem i:  w  sól,  naftę ,  węgiel kam ienny  i t. p.; a my 
m im o  tych i tylu bogac tw  otaczających nas dokoła , 
w śród  k tórych  żyjemy i k tóre  naszą są własnością  —  
ubodzy ,  bardzo  u b o d zy  jesteśm y w skutek b raku  chęci 
do w ytrw ałe j  pracy, lekkomyślności niepozwalającej 
nam  rachow ać i w ydaw ać tyle ile nam  wolno  i wielu —  
wielu jeszcze innych  okoliczności, mniej lub  więcej od 
nas zależnych.

C zem uż  się nie zapatru jem y na ow ego d e p u to 
w anego  i nie idz iem y za p rzyk ładem  drogocennym  
m ałego  u rzę d n icz k a ,  k tó rzy  przecież „Polnische W ir t -

F A C Y E N D A .
RAMOTA AGROEOMICZNO-MIEJSKA

PRZEZ

Ex-Bociana.

(Ciąg dalszy.)

P I E Ś Ń  II.
G dy  ma być w ojna  w całej E u ro p ie ,
W szystkie  n a rody  go tow e do b ro n i ,
Dla czegóż tedy i we wsi K o n o p ie ,
D o  bitwy go tó w  n iem a być A ntoni,
A rm atę  K rupa  celnym strzałem nab ić ,
Zdrajcę Filipa zam ordow ać  — zabić. —

— „A to dopiero  Judasz  jakich m a ł o ! “
W o ł a ł  A n ton i —  gn iew ał się i fukał —
„Tysiące  rubli in tra ty  być m ia ło !
A to m n ie  z łap a ł  a to  m nie  oszukał —
S am e ja łow ce ,  chociaż m ia ł  być lasek.
Zam ias t  rędz iny  — z kam ien iam i p iasek" .  —

schaf t!"  przy  każdej nadarzonej sposobnośc i  z pow agą 
w ygłaszają ?

C zem uż nie chcemy dopuścić, aby  nam i i naszym 
krajem rządził ówr depu tow any ,  naszem  zaś mieniem  
u rz ę d n ic z e k , k tórzyby , z ow ym i dziennikam i h a rm o 
nijny ak o rd  śp ie w a ją c , nauczyli nas w k ró tk im  czasie 
swego ro zu m u  i swej gospodark i  ?

T o  p r a w d a ,  że pan d ep u to w a n y  w ie rnokons ty 
tucy jny  był przecież dość d ługo  u steru , a nie wiele 
p o d o b n o  zdzia ła ł dla nas dobrego. Lecz cóż ja m ów ię? 
pomijając już wiele innych ważniejszych, bardzo ważnych 
nam  w yrządzonych  p rzys ług ,  gdyby  ty lko ow ą sławną 
sprzedaż drzewa z puszczy Niepołom ickiej wziąć na 
uw agę , k tóra  nam  te n iep rzebrane  lasy p raw ie  do szczętu 
zniszczyła, a do skarbu  państw a za to nietylko milionów 
nie w n io s ła , ale p rzeciwnie skarb  ten dając drzewo, 
do  tegoż jeszcze wiele dopłacić  by ł  zm uszony . Ale p o 
cieszmy się, om y łk a  jednorazow a,  kosz tow ała  w praw dzie 
wiele, ale już się pew nie  nie pow tórzy , bo u rzędnik  
za s to łem  siedzący i o naszej gospodarce z pogardą  
rozpraw iający, um ie doskonale rachować. A jak las z a 
g o spoda row ał!  T e ra z  row am i n aoko ło  o toczony, linie 
ślicznie pop rzec inane ,  przejeżdżając widzi się co chwilę 
s łupk i z l ic z b a m i!

Jednak  b iedna o k o l ic a , na kilka mil naoko ło  
przepysznej puszczy p o ło ż o n a , niestety  cieszyć się tem 
gospoda rs tw em  nie może. Z b raku  bow iem  lasów p ry 
w atnych  , całą po trzebę  o p a łu  i budulca od  setek la t  
z puszczy tej pokryw ała ,  a teraz ta wielka p iękna N ad .  
wiślańska i N ad rabna  rów n ina ,  gęsto bardzo zamieszkała, 
na  b rak  op a łu  i budulca  s k a z a n a , musi się ow ym  
s łupkom  m alow anym  p rz y p a t ru ją c ,  czytaniem  na nich 
liczb zadawalniać.  T e j  z im y  bowiem  taki już b rak  drzewa

Gdy w yrzek ł takie rozpaczliwe s ło w a ,
Z gniew any  r o lą ,  in tra tą  i lask iem ,
Ze łzam i w oczach w pada  A n ton iow a 
Z sz u m em , tu rk o te m ,  k lekotem  i wrzaskiem —  
A rozgn iew ana  do m a łżo n k a  rzecze:
—  „C óżeś ty  zrobił?  m izerny  człowiecze!"

—  „ T u  chyba z g łodu  um ierać  w ypadn ie ,
T u  nas dobije  ta dziura  p rzek lę ta ,
Nikt się nie kłania — każdy tylko k rad n ie ,
Ani h o n o ró w  — ani k o n k u re n ta  —
Z ła p a ł  Cię f a k to r ,  na blaski p o z o rn e ,
Chociaż m u dałeś tak  wielkie faktorne".

„Niema cu k ie rn i ,  s k le p u ,  ni k aw ia rn i ,
N iem a w ieczornych  z ludźm i p o g a d a n e k ,
I jeść co n iem a —  bo pustk i w śpiżarni 
W  karczmie u ż y d a ?  śledź i ob w arza n ek !
Całe tygodn ie  trzeba tu  żyć w p o ś c ie ,
Ciężko się w s ty d z ić ,  gdy  p rzybędą goście".
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dał sie tu uczuć, że już z początkiem Marca za żadną 
cenę nabyć go nie było podobna, a okoliczni mieszkańcy 
nietylko, że w nieopalanych chatach marznąć zmuszeni, 
ale kupioną co tydzień na targu codzienną strawę (bo 
po nieurodzajnym ro k u ,  własnej dawno już niestaje), 
na zimno niegotowaną spożywać muszą.

Straszna to rzecz ! ale jednorazowo dałaby się 
mcże jeszcze przeboleć, gdyby była pewność, że w skutek 
tego las zaszanowany, później już zawsze potrzebę oko
licy zaspokoić będzie w stanie. Lecz niestety nietylko, 
że tej pewności nie mamy, bo exploatacya lasu zupeł
nie nie ustała, forma tylko cokolwiek zmieniona, ale 
jeszcze zachodzi tu ten dziwny i do najwyższego stopnia 
oburzający fakt, że podczas, gdy kominy chat okolicznych 
od pewnego czasu dymić z braku opału przestały, je
den tylko w okolicy komin bucha ogromnym kłębem 
dymu dzień i noc t. j. komin tartaka parowego w Kłaju, 
który wielkie ilości drzewa na materyał tarty przera
bia, aby je potem za granicę wywieziono.

Zapewne pan urzędnik wyrachował sobie, że bra
cia Kohn za stopę sześcienną więcej zapłacą, niż biedny 
mieszkaniec okolicy. Daruj jednak mój kochany panie, 
ale krzywda, którą naszej okolicy wyrządzasz jest zbyt 
straszną i zbyt do nas w postaci głodu i chłodu prze
mawiającą i chorobami g ro żącą , abyśmy się przynaj
mniej bronić nie próbowali. T ym  jednak razem nie do

— „T o  wszystko fracha! głupstwo moja pani! 
Gorsze nas troski czekają niestety!“
Rzecze A n to n i : — „więcej serce rani,
Że mi z powiatu przysłano palety,
I żem był głupi dóbr ziemskich am ato r ,  
Zabrać mi resztki, zjedzie Sekwestrator“.

—• „Ładną pan przyszłość gotujesz kobiecie , 
Gdy w swym uporze kierować się nie d a sz , 
Czyś ty przeczytał w dzisiejszej Gazecie,
Że wystawiono Konopie na sprzedaż? —
Bo zalegają podobno trzy raty,
Skądże zapłacisz, gdy niema intraty?"

Na to A ntoni: —  „Czy ja winien temu?
Czym ja chciał błyszczeć sławą i honorem ? 
Czy ja winienem przeklętemu złemu ?
Tyś wyprawiała konszachty z faktorem,
A ja, przez Ciebie na biedę skazany,
Straciłem z domem moje fortepiany”.

Gdy małżonkowie kłócą się i rad zą ,
W chodzi córeczka z wielkiem narzekaniem ,
Że pchły i muchy usnąć jej nie d a d z ą ,
Choć je chce zniszczyć ciągłem polowaniem — 
A choć je gwałtem wymordować chciała,
Nic nie pomogło — całą noc nie spała.

pana deputowanego wiernokonstytucyjnego się udamy, 
lecz do naszych przedstawicieli się zwrócimy.

Naszych zaś posłów p ro s im y : brońcie nas, nasze 
żony i dzieci od klęski, która nas w kształcie niemie
ckich urzędników niedbających o nasze potrzeby i na
sze dobra nawiedziła, która tak długo nie ustanie, jak 
długo kulturtragery naszymi lasami rządzić będą, a która, 
jeźli dłużej potrwa, zagraża w najwyższym stopniu ca
łej okolicy. Powróćcie nam nasze dawne „Polnische Wirt-  
schaft", a z pewnością klęska prędko przeminie!

0  c u k r o w n i a c h .
a .  l ,

(Ciąg dalszy.)

IV.

Założenie fabryki.
Pod tym względem potrzebnem jest zwrócenie 

uwagi: i) na okolice, 2) na materyał opałowy i wapno, 
3) na komunikacyą, 4) na zbyt,  5) na miejsce dla fa
bryki, 6) na kapitał zakładowy, 7) na podatek.

1) Doświadczenie s twierdza, że cukrownia im 
większa, im zatem więcej przerabia buraków, tern lepiej 
się opłaca, że dalej fabryka przerabiająca dziennie 5ooo

— „Go tam pchły, muchy! drobnostka i fracha! 
Dla nich z krwi młodej to uczta i s typa,
Ale waćpanna masz w swej głowie g a c h a ,
Usnąć ci nieda syn pana Filipa —
Lecz wprzód zrobioną będzie z piasku kasza , 
Zanim ty wyjdziesz za syna Judasza!"

—- „Nigdy! — przenigdy! niechcę tej sromoty! 
Krzyknęła m atka: — po co się tu znęcił, 
Chociażby nawet autor tej ramoty,
Sto dni i nocy siwą głową kręc ił ,
Postanowienia mego cofnąć nie dam ,
Jedynej córki Judaszom nie sprzedam".

Nie bój sie dziewczę! będzie koniec męce,
Choć twoja matka rządzi jak X an ty p a ,
Ja wnet intrygę całą tak w ykręcę ,
Że pójdziesz za m ąż ,  za syna Filipa —
Ale wprzód musze zobaczyć w Stolicy,
Co się tam dzieje w Waszej kamienicy.

P I E Ś Ń  I I I .

T ak  samo biedny ex-dziedzic K onop i,  
Zostawszy w mieście właścicielem domu , 
Nie mógł poradzić biedzie co go t r a p i ,
I przezwyciężyć kłopotów ogromu —
Z troski i smutku po głowie się d ra p ie , 
Jak nagły fornal na leniwej szkapie.
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cent. ma byt zapew niony . K am pan ia  cała trwa w p rz e 
cięciu dni ioo ,  w  tych za tem  m usi mieć dostarczonych  
5o o .ooo  cent. bu raków . P ro d u k c y ą  i hektara p rz y jm u 
jąc na 500 cent.,  w in n a  okolica upraw iać buraki na 
1000 hektarach.  G d y b y  z p rzestrzen i całej p lan ta to rzy  
uprawiali  20-tą część n iem i,  toby  p rzestrzeń  ta w y n o 
sić m usiała 20.000 hekt.  czyli oko ło  4  mil k w a d ra to 
wych, w m iarę czego, stawiając fabrykę w środku  okolicy, 
m ia łby  najdalszy p lan ta to r  tylko około  1 mili do  odstawy.

Buraki zdolne do p rodukcy i  zyskownej cukru  sa 
wtenczas, gdy zaw ierają  tegoż o ko ło  8°/0. W  całych 
N iem czech cukroda jność nie wynosi p o m im o  wysokiej 
ku ltu ry ,  nad 8 do 8, 5°/0.

S koro  ty lko  n iem a w  okolicy ogólnego  b raku  r o 
botnika, to nie trzeba się o n iego k ło p o ta ć ; dośw iadcze
nie bow iem  s tw ie rd z a ,  że w  m iarę  podw yższonej ,  
a jednak dla p lan ta to ra  zyskownej płacy, znajdzie on 
się z blizka czy z daleka.

2) F ab ry k a  w y m ag a  znacznej ilości m aterya łu  
opałow ego ,  a lbowiem  najmniej 1 cent. węgli na 5 cent. 
bu raków , koszta zatem i ła tw ość  sp row adzan ia  go 
z g ó ry  przewidziane być w inny . P o d o b n ie  i o sk ładach 
węgli, pokładach  w ap n a ,  które jest po trzebnem  do czy
szczenia soku  cuk row ego ,  pom yśleć  w ypada .

3) K om un ikacya  ważną jest rzeczą, a lbow iem  ona 
u ła tw ia  dostawę wszelkich do p row adzen ia  cukrow ni

I  cóż się n iem a po  łys in ie  d rapać?
G dy wszędzie pustk i ,  wszędzie n iedobory ,  
W o d a  zaczyna na sufity kapać ,
Dachy n a p r a w ia ć ! — krzyczą lo ka to ry  —  
Piece przestaw iać!  —  stare i fa ta lne ,
Bo zawiesimy w op łac ie  kw arta lne!

Lecz jak poradzić w kłopocie  niestety!
Jak pobić dachy, poprzes taw iać  piece?
Kiedy tu cięży —  Jezus!  g w ałtu  rety!
Już  w ym aga lny  d łu g  na hypotece —
Jak się nie sp łac i ,  to  przyjdzie subhasta ,  
D oczeka F il ip  exmisyj i basta!

G dy m u od myśli zwiesiła się g ł o w a ,
G dy m edytu je  nad tak ciężkim czasem,
Ze łzami w oczach w pada F i l ipow a 
Z w rzaw ą ,  tu rk o te m ,  k leko tem , ha łasem  —  
A rozgn iew ana  do m a łżo n k a  rz e c z e :
—  „Cożeś ty z ro b i ł !  m izerny  człowiecze!

—  „Jestem zgubiona ! s tracona na święcie ! 
M iały  być w mieście h o n o ry ,  p a r a d a ,
K onie arabskie — herb y  na karecie
Cześć dla szlachcianki z dziada i p radz iada ,
A tu nie zejdą z chodnika kobiecie
Jak n iem a rubla w swojej p o r tm o n e c ie “ .

R O L N IC Z Y .

koniecznych  m a te r y i , bądź buraków  d o  p rzerobien ia ,  
bądź wszelkich innych m a te ry i ,  na rz ęd z i ,  sz tucznych 
naw ozów  dla p lan ta to rów  i t. d.; z jej pom ocą  o d 
chodzi c u k i e r , jako osta teczny p ro d u k t ,  k tó ry  się ma 
spieniężyć. F ab ry k a  musi za tem  leżeć tuż nad koleją 
i to ile możności t a k ,  żeby p lan ta torow ie z d rog i że
laznej, jak najdalej korzystać mogli —  to  ją zapew ni 
najlepiej co do zaopatrzen ia  się t rw ałego  w po trzebną  
ilość dobrych  buraków.

4) Nie dosyć jest p rodukow ać, trzeba  mieć t rw ały  
zbyt tow aru  zapew niony ,  obliczyć m ożliwą konsum cyą 
w k raju  i po trzeby  zagraniczne —  a i co do  tego ,  to 
obran ie  w łaściwego p u n k tu  na siedzibę cukrow ni p r z e 
ważną gra  rolę.

5)  Miejsce dla fabryki w inno  być tak ob rane ,  
żeby z jednej s t rony  dostarczało  w czasie kam panii  
p o t rze b n ą ,  oko ło  300 g łó w  i w ięce j ,  ilość robo tn ika ,  
jako też rękodzieln ików  i t. p., z drugiej s t rony  zaś, 
aby fabryka stała w pobliżu dostatecznej wody, bądź 
jeziora, bądź rzeki,  żeby jednak  woda nie podm iękała ,  
względnie nie groziła  zalewem  fabryki, a zarazem, żeby 
z fabryki odchodząca  w oda szkodliw em i solami i t. p. 
zan ieczyszczona, o d p ły w a ła  na m iejsca, na k tórych  
szkodliwego w p ły w u  nie wywiera, jak n. p. na łą k i ,  któ- 
reby  użyźn ia ła ,  a nie do  wody, w  k tó re jby  ryby, lub 
pijących ją ludzi,  albo  zwierzęta za truw ać m ogła .

—  „ O  m oje  kury ,  gęsi i indyki!
Kaczki,  kap łony , ku rczę ta ,  p rosiak i!
C hociaż na wasze gn iew ałam  się k r z y k i ,
Ale z was m ia łam  dochód  jaki taki —
Nie będę m og ła  tego o d ż a ło w a ć ,
Ze was nie m ogę  w  kam ienicy  ch o w a ć11.

—  „M iałam mieć w mieście różne przyjemności , 
P o  wiejskiej p racy ulżoną, fa tygę ,
W iec zo rem  teatr  albo licznych g o ś c i ,
Bale i rau ty  — a tu co m am  ? —  f ig ę !
Cała  p rzy je m n o ść ,  gdy  się k ładę w łó ż k o ,  
Karaluch w ko łd rze  —  a szczur pod p o d u sz k ą 11.

Na to pan Filip rzecze swej n iew ieśc ie :
—  „Przyszed ł choć późno  rozsądek  do g łow y, 
Chciałaś koniecznie osiedlić się w mieście
I u s łuchałaś  fak torów  n am o w y  —
A ja im za to ,  że nas tak o sk u b li ,
Jeszcze d o da łem  przeszło  tysiąc ru b l i11.

—  „Nie faktor winien  —  praw da  oczyw is ta ,
Boć dziś faktorów  pełno  w  E u r o p ie ,
Ale ten H e ró d  ło t r  fo r te p ia n is ta ,
Co nas oszukał i w ydar ł  K onop ie  —
Pierwej mi w łosy  w yrosną  na d ło n i ,
Jak teściem syna będzie pan  A n to n i ' .
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6) K ap ita ł  zak ładow y w  m iarę mniej lub więcej 
sprzyja jących okoliczności n. p. tańszego lub droższego 
g ru n tu  pod b u d o w le ,  m a terya łów  b u d o w la n y c h ,  rze
m ieśln ików  i robo tn ików , nie pow inien  w ynosić nad 
400  — 600.000 marek. K apita łu  dostarczają : albo kapita
liści, biorąc p rzedsięb iors two w rękę na swe ryzyko, 
albo też, co najwłaściwiej, sami p lan ta torow ie zawierają 
spółkę , jako tow arzystw o  akcyjne, a najlepszą ku tem u 
form ą okazała  się spółka kom andytow a na akcye. Kilku 
zamożniejszych w łaścicieli,  do k tórych  zwykle należy 
1 lub 2 dy rek to rów  cukrow ni z odpow iedn im i k ap i
t a ła m i ,  zostają  rep rezen tan tam i spó łk i  jako firmowi, 
reszta zaś uczestnikami, rozb iera jąc  aż do uzupełn ien ia  
kap ita łu ,  akcye w wysokości n. p. po  1000 m arek , z o 
bowiązując się p rzy tem , do u p ra w y  rocznej pewnej ilo
ści hek tarów . A b y  u ła tw ić nabycie akcyi w płacają  akcyo- 
naryusze-p lan ta to row ie  zwykle tylko pewną cześć, n. p. 
2 5 ° /0 z  góry ,  resztę zaś w ra tach  lub  też w odstawić 
się mających burakach. A by akcye nie p rzeszły  w rece- 
spekulan tów , zastrzega się zarządowi p raw o  pozw olenia 
do przekazania  ich na o soby  trzecie.

7) Przy  obliczeniu możliwego czystego dochodu 
nie poślednią gra też rolę p o d a te k ,  k tó ry  w  każdym  
kraju  różny, wszędzie jednak znaczną część poch łan ia  
zysków, dla czego go *  góry ,  w należytą trzeba wziąść 
rachubę.

V.

Krytyczny pogląd na przemysł cukrowniczy.
Czy cukrow nie  z uw zględnien iem  w a ru n k ó w  w p o 

przedn im  dziale w yłuszczonych  mają racyą b y tu ,  n a j 
łatwiej nas o tern p rzekona  n iezm ierna od n iedaw nego 
czasu pow sta łych  i d o b rem  p o w o d ze n iem  cieszącą sie

—  „Ani w spom ina j moja P an i o t e m !“
K rzyknął pan  Filip  —  „czołem przed m ym  S y n em ! 
Choćby  swą córkę całą o k ry ł  z ło tem  ,
W o l ę ,  że ch ło p ak  będzie kapucynem  —
Niech m u za pokarm  służy  chleb i w o d a ,
Zięciem nie będzie takiego H e r o d a !“

—  „Chociażby  naw et d o p o m o g ła  M uza, 
G ryzm olącem u s łow a tej ram oty ,
hor tep ian is tka  dostanie a r b u z a ,
P o d łu g  mej woli —  p o d łu g  mej ocho ty  —  
Chociażby a u to r  na P arnas  się d o s ta ł ,
I z Ex-B ociana —  E x -H o m e rem  zos ta łu.

Nie bój się chłopcze — m am  ja na to radę ,
I myśl już daw no  z rozw agą  uku tą ,
Nie do P arnasu  — do piekła p o ja d ę ,
P o w ró cę  na g ru n t  z poczciwym  B oru tą  —
Mimo u p o ru  i złości z a ż a r te j ,
W eźm iesz  dziewczynę —  o czem w pieśni czwartej.

(D okończenie nastąpi.)

ich ilość, ciągnąca się po szerokim pasie w śród  E u ro p y  
od Z achodu ku W s c h o d o w i , w  różnych  stósunkach 
geologicznych i klimatycznych. Nie b raknie  już  naw et 
cukrow ni we W łoszech , Danii, R um un ii  i t. d., a liczby 
p rzekonyw ują  na j lep ie j , przedstawiając stan rzeczy 
w właściw em  świetle. O tóż  o ile taki na liczbach opar ty  
ob raz  całego ruchu  cukrow niczego ,  oddzia ływ a na d o 
broby t i ku ltu rę  krajową, p rzedstawia nam  Dr. T adeusz  
Rutowski bardzo  w yraźnie w  dziełku p o d  napisem : 
„P rzem ysł  cukrow niczy  —  K raków  1883". Dziełko to 
wykazuje d o w o d n ie ,  że kiedy n. p. w r. 1829 było  
dop ie ro  30 cukrowni, dzisiaj istnieje ich tam już  p r z e 
szło  5 oo, jak p o d o b n ie  i w  innych  krajach w zrasta 
liczba cukrow ni,  a trop  w  trop  za nią d o b ro b y t  k ra jo 
wy, jak się tymże odznaczają Wszystkie okolice i okręgi, 
gdzie u p raw a  b u rak ó w  się r o z w in ę ła ,  jak n. p. nie 
wielkie a n iedaw no jeszcze ubogie Czechy, nam  p o 
b ra ty m cze ,  w nas tępstw ie  p rzem ysłu  cukrowniczego 
się podn ios ły  i oczyściły z d ługów , a jak p rodukcya  
innych p ło d ó w  na tem nic nie ucierp ia ła ,  lecz owszem 
w zm og ła  się i to tak dalece, że kraj ten, choć nie k o 
rzystniej od  Galicyi po łożony , a o 5 oo mil Q  m n ie j
szy, nie s tosunkow o, ale absolutnie więcej p roduku je  
od niej g łów nych  4 p łodów , jako to :  pszenicy, żyta, 
jęczmienia i owsa.

K tóż zresztą nie słyszał dzisiaj o upraw ia jących 
oddaw na  buraki okolicach M agdeburga w Saksonii, 
gdzie dzierżawa roczna z pewnej przestrzeni w ynosi  n ie 
raz tyle ,  ile cena takiej samej przestrzeni w  innych 
prowincyach ; podobn ie  rzecz się ma i w Szlązku, o ile 
się tam cukrow nic tw o  ro z w in ę ło ,  a przecież Szlązk 
sąsiaduje z Galicyą i we względzie geologicznie-klima- 
tycznym  jest jej pod o b n y m  !

W  m iarę ku ltu ry  b u raków  w zm aga się ku ltu ra  
w ogóle, bo konieczne miejscami d renow an ie  spiesznie 
się opłaca , wszystkie inne p ło d y  lepiej się rodzą ,  ruch 
ożyw iony  w yw ołu je  konieczność łatwiejszej kom uni-  
kacyi d róg  żelaznych i z w i r ó w e k , sztuczne nawozy 
najpewniej się wyzyskują, wytłoki,  wracając do g o sp o 
da rs tw a ,  zapobiegają zubożen iu  się ro li ,  do której za 
silania przyczynia się także t. z. szlam, bło to  defeka
cyjne, zawierające różne organiczne i m ineralne części 
sk ład o w e,  k tóre  p rzy  p o m ocy  w apna z soku b u ra c z a 
nego usunię te  być muszą. Dalej, w zm aga się d o b ro b y t  
klasy robotniczej i różnych przem ysłow ców , w m iarę 
czego ustaje po w ó d  do w ędrów ek  do Am eryki.  Nadto  
zyska na cukrownictw ie nie m ało  skarb  k ra jo w y ,  p o 
bierając wysoki stosunkowo, bo 2 0 — 30 m arek  i wiecej 

I  od cent. rafinady w ynoszący  podatek .
P o m im o  korzyści tych z cukrow nic tw a, ma ono  

także swe ujem ne s trony, jako to :  z m i a n a  g o s p o 
d a r s t w a ,  początkowo po łączona ze stra tą  i potrzebą 

i pom n o ż en ia  inw en tarza  ro b o cz eg o ,  z a k u p n o  n o 
w y c h  n a r z ę d z i ,  p o d r o ż e n i e ,  wzgl. t r u d n o ś ć  
ro b o tn ik a ,  b r a k  n a w o z u  s t a j e n n e g o ,  wzgl. po-
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trzeba zużycia go na niekorzyść innych pól, b r a k  k a 
p i t a ł u  w z g l .  k r e d y t u ,  t r u d n o ś ć  o d s t a w y ,  
s z k o d n i k i  b u r a k ó w ,  wreszcie w o j n a  l ub p o 
ż a r  w  c u k r o w n i .

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCYE.

O d  Ujścia Solnego.

Pytan ie  w Nrze 3-cim „ T y g o d n ik a 11, czy p łodo -  
zm ian  w  to  ciu podzia łach  pod an y  nie jest wadliwym 
i uprze jm e wezwanie o kry tykę t e g o ż , oraz jakby  go 
zmienić ( m im o ,  że już była na to py tan ie  odpow iedź  
w  Nrze 8-ym), p o w odu je  mnie do  troszkę dłuższego, 
opartego na doświadczeniu  om ów ien ia  tej sprawy.

G o d n ą  zastanow ienia  jest rzeczą, dla czego rzepak 
ta  najniewdzięczniejsza roślina, k tó ra  zaledwo raz w pięć 
lat niezm ierne koszta, starania, pracę i zachody  zwraca, 
a najczęściej za ledw o je jako tako o p rocen tow u je  na 
najniewłaściwszem stanow isku  w najmniej o d p ow iedn im  
czas ie ,  na glebie w praw dzie  mającej pew ne d a n e ,  lecz 
względne z a le d w ie , z p o w o d u  na nieprzepuszczalne 
podgleb ie ,  koniecznie  sianą bywa.

W ia d o m e m  już dzisiaj p o w szechn ie ,  że rzepak  
w klimacie naszym  tylko i jedynie na nap ływ ow ych  
rędzinach, o przepuszczalnem  podgleb iu ,  jeszcze najczę
ściej zw yk ł się udawać, a względnie nie tak często z u 
pełn ie  przepadać.

Jestem przeciwnikiem  rzepaku  praw ie n ieub łaga
n y m , poniew aż w żadnym  stosunku  nie daje tego, czego 
upraw ia jący  go ma najzupełnie jsze p raw o  żądać od 
niego.

Jeżeli p rzy  do tychczasow em  pos tępow an iu ,  p rze 
ciętna lat pięciu, p rzyna jm nie j  5— 6 ctnr. metrycznych 
z m orga  wykazuje, to ze względu na zbyt silną sterko- 
ryzacyą,  względnie w  nadz ie i ,  że p rzy  innem  ztniano- 
w aniu  p rzynajm nie j 6 — 10 ctnr. m etrycznych  z m orga 
wyda, siaćby go należało.

Pszenica na rzepaczysku jest zupe łn ie  z ro z u m ia 
łem  n a s tę p s tw e m ; jednakże koniczyna w tejże, roczna, 
czy d w u le tn ia ,  co tem  gorzej w tym razie, o ile dział 
ten większy i o ile rola kosztowniej p rzysposob ioną  
b y ła ,  gdyż ten  jeden  pokos koniczyny  jest p raw ie  ze
rem, w stosunku do kosztownej upraw y . K oniczyna 
jako t a k a ,  jeżeli m a  ziścić najwyższe oczekiw ania  ro l
nika , a w  tym  w yp ad k u  zupe łn ie  u p r a w n io n e , n igdy 
w pszenicy o z im e j , ale koniecznie na ziemi p rz e ro b io 
nej i oczyszczonej, s ianą być pow inna .  Siew zaś k o n i
czyny przeciw ny m o jem  zdan iem  tym  niezbitym  p r a w 
d o m , bądź co bądź tu  celu sw ojego  chybić musi.

N aw et zważywszy, że p sz e n ic a , choćby się najle
piej u d a ł a , to przecież pole najbardziej zachwaszcza, 
zaperza , zanieczyszcza, w ypadn ie  niezawodnie w ięc ,  że

kto nie chce hodow ać całych rodzin  pasożytnych  p o 
wijaków, ło n e m  kosztow nie upraw ionej r o l i , ten n igdy 
pszeniczniska przez r o k , a tem  mniej przez dw a lata 
i to jeszcze z kon iczyną ,  n ie ruszonego  nie pozostawi.

W p ra w d z ie  gospodars tw o ,  które się dopie ro  u rz ą 
dza, nie zawsze usta lonych  p raw ide ł  trzym ać się jest 
w s ta n ie ;  jednakow oż do  gospodars tw  urządzonych, 
p o d obne  n iepraw id łow ości  w kradać  się nie pow inny .

Szwedzka koniczyna po okopow ych  , da zapew ne 
obfity pokos. Z uwagi je dnak ,  że na nasienie tylko 
w szczególnie w yjątkowych okolicznościach zb ieraną  
być m o ż e , a to ostatnie p raw ie  zawsze nie zwykle 
dobrze się o p ł a c a ; m ojem  zatem zdaniem, nie jest w  tem 
m ie jscu  właściwą.

Zyto  na pszenicznisku, a więc dwie ozim inv  jedna 
po drugiej, na jednem  i tem sam em  stanowisku —  choćby 
już dla zasady —  ażeby p raw id łow o  zm ianow ać (ozi
m iny po ja rzynach i o d w ro tn ie ,  jarzyny po oziminach 
nas tępować winny), nie wiem, czy jest właściwe? chociaż 
pod tym w zględem , jest cała ró żn o ro d n o ść  zapatryw ań .

S trączkowych n ic ;  owsa n ic ;  jęczmienia zaledwie 
na n iezbędne po trzeby ;  jarej pszenicy bardzo  m ało ,  
a p rze ładow anie  w ozimej p rawie n ie zw y k łe ;  to za 
pew ne dość szczególne !

Po  pros tu  — trzeba w yp ro d u k o w a ć  tyle pszenicy, 
ażeby zacząwszy od k ie łków  słodow ych , a skończywszy 
na o w sie ,  wszystko za go tów kę  k u p o w ać ,  sprow adzać.  
A tym czasem  żyw otną  zasadą gospodars tw  jest i będzie: 
choćby tanio, mieć zawsze c o  d o  s p r z e d a n i a ,  a choćby 
na j tan ie j , n i c  n i e  p o t r z e b o w a ć  k u p i ć !

D a le j : gdzie by ł  kiedy k ap i ta l is ta , k tó ryby  cały 
swój kapitał w jednych, choćby najkorzystnie jsze szanse 
mających papierach , u lokow ał?  P o d o b n o  nie było  i nie 
ma takiego ; a jeżeli się w ogóle zna laz ł ,  to n iezawo
dnie stracił  co m ia ł ,  albo w  najlepszym razie bardzo  
dotkliwe pon iós ł  s tra ty ;  a jeżeli p rzypadkow o  wyszedł 
ca ło ,  to  p raw ie  zaliczyć m ożna do cudów.

Jak każdy myślący kapitalista zwykle największą 
część swojego kap i ta łu  lokuje w tych pap ie rach ,  które 
z różnych  p rzyczyn ,  najpew niejsze mają w idoki,  najle
piej stoją i jest niejaka pew ność ,  że w tej wysokości 
się u t rzy m ają ,  mniejsze zaś kw o ty  w różnych innych  
papierach  lokuje w  n a d z ie i , że t e , choćby chwilowo 
ty lko podnieść się m o g ą , a o n  tylko zyskać na tem 
m o ż e , a jeżeli u trw ali się ich reputacya i k u r s , k ap i
talista wówczas d o b ry  robi in te re s ;  tak r o ln ik ,  przy 
najryzykow niejszem  przeds ięb io rs tw ie ,  jakiem jest n ie 
zaw odnie  gospodars tw o  —  p s z e n i c y ,  jako p roduk tow i 
najpew nie jszem u i najdroższem u, niech największe daje 
miejsce, ale niech nie spuszcza z uw ag i,  że kiedy zie
mia dobra  i wszystkie p ro d u k ta  rodzić z d o ln a , by siał 
wszystko w  odpow iedne j m ie r z e , by  m ia ł  wszystko 
u siebie w  do m u  , tak na własne po trzeby , równie jak 
i do spieniężenia.
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P o n i e w a ż  ż a d e n  z a w ó d , n i e  j e s t  w y s t a w i o n y  na  

t a k  k a p r y ś n e  f l u k t u a c y e , j a k  w ł a ś n i e  r o l n i c t w o ;  a  m y  
r o l n i c y  n i e  z n a m y  p r a w i e  r o k u ,  w  k t ó r y m b y  s ię  w s z y 
s t k o  p r z e z  n a s  u p r a w i a n e ,  b e z w a r u n k o w o  d o b r z e  u d a ł o ,  

u r o d z i ł o ,  le c z  t y l k o : w  t y m  r o k u  to  l e p i e j ,  o w o  ś r e d n i o ,  
t a m t o  ź l e , a  i n n e  z u p e ł n i e  c h y b i ł o ; p r z e t o  r o l n i k o w i  
n a le ż y ,  t w i e r d z ę ,  z a a n g a ż o w a ć  s i ę ,  ż e  w  k a ż d y m  k i e 
r u n k u  g o s p o d a r c z y m  c h o ć  c z ę ś c io w o ,  ż e b y  w  d a n y m  

r a z i e ,  j a k  n a j m n i e j  s t r a c ić .

Z e  z a ś  w  i o - c i o  p o l o w y m  p ł o d o z m i a n i e  t o  j e s t  
n i e m o ż l i w e m ,  a w z g l ę d n i e  p r z y  t a k  s i ln e j  s t e r k o r y z a c y i  
n ie  d a je  s ię  p o m i e ś c i ć  p r a w i d ł o w o ,  p r z e t o  r a d z i ł b y m ,  
j e ż e l i  w o l a  p o  t e m u ,  p ł o d o z m i a n  r z e c z o n y  z m i e 
n ić  n a  n a s t ę p u j ą c y :

i )  U g ó r ,  2 )  n a w ó z — r z e p a k ,  3) o z i m a - p s z e n i c a ,  4 )  
k o ś c i - j ę c z m i e ń ,  5) k o n i c z y n a ,  6) k o n i c z y n a ,  7 )  o z i m a -  

p s z e n i c a ,  8) n a w ó z  — s t r ą c z k o w e ,  m i e s z a n k i ,  9 )  o z i m a -  
p s z e n i c a ,  t o ) n a w ó z — o k o p o w e ,  1 1 ) j a r a  p s z e n i c a ,  1 2 ) 

ż y to ,  13) o w i e s ,  1 4 ) s z w e d z k a  k o n i c z y n a .

M u s z ę  z a u w a ż y ć , że  l i c z y ł e m  s ię  t u t a j  z t r u d n o 
ś c i a m i  z m i a n  d o t y c h c z a s o w e g o  s y s t e m u  —  i n a c z e j  n ie  
d a  s ię  z r o b ić .

J e s t  j e d n a k  w  z a m i a n  ta  b e z w a r u n k o w a  p e w n o ś ć  

k o r z y ś c i ,  ż e  w  d a n y m  r a z i e ,  p o n o s z ą c  j a k ie ś  s t r a t y  na  
j e d n e m , n a  d w ó c h  s t a n o w i s k a c h , n i e  o d c z u w a  się 
t y c h ,  p o n i e w a ż  n a  w s z y s t k i c h  i n n y c h ,  m n ie j  l u b  w i ę 
cej z a p e w n i o n y  n i e w ą t p l i w y  d o b r y  p l o n .

K t o b y  z a ś  m i a ł  i n n e  z d a n i e  i i n n e  p r z e k o n a n i e ,  
t e n  n i e c h a j  co  l e p s z e g o  w  „ T y g o d n i k u *  p y t a j ą c e m u  
p o d a .

J .  T r .

T ow arzystw o rolnicze okręgow e R zeszowskie.

A ż e b y  z g ł o s z o n e  o k a z y  P .  P .  p r z e m y s ł o w c ó w  n a  

W y s t a w i e  O k r ę g o w e j  R z e s z o w s k i e j  m o g ł y  b y ć  l ic z n ie j  
z w i e d z a n e ,  K o m i t e t  w y s t a w o w y  n a  p o s i e d z e n i u  s w e m  
w  d n i u  2 1  b .  m .  u c h w a l i ł  d la  t e g o ż  d z i a ł u  o t w a r c i e  
W y s t a w y  ju ż  d z i e ń  p i e r w e j  t. j. w e  W t o r e k  2 2  K w i e 
t n i a  b .  r .  t u d z i e ż  p r z e z n a c z y ł  d l a  t y c h ż e  2 0  n a g r ó d  
w  m e d a l a c h  s r e b r n y c h  i b r o n z o w y c h .  O c z e m  s ie  p u 
b l i c z n o ś ć  z a w i a d a m i a .

R z e s z ó w ,  2 4  M a r c a  1 8 8 4 .

Z  k o m i t e t u  W y s t a w y  O k r ę g .  R z e s z o w s k i e j .

P r z e w o d n i c z ą c y : 
S t a n i s ł a w  J ę d r z e j o w i e  z.

Rozmaitości.

N ieszkodliw ość  SÓW . C zęsto p rześladu ją  ludzie sow y zupełn ie  
n iesłusznie. Pew ien  nauczyciel z D eu tsch -W u ste rh au sen , w  prow incyi

b randenburgsk ie j, znajdow ał co ran o  w  sw ym  go łębn iku  przynajm niej 
p ó ł tuz ina  nieżyw ych m yszy, szczurów  i k re tó w , a m im o to gołęb ie  
zachow yw ały  się spokojn ie  jak zw ykle. G ołębnik  znajduje się na 
poddaszu dom u i tam  para  sów  zrobiła  sobie gniazdo. N auczyciel 
odkryw szy to, ciągle m iał na oku gołębn ik  i p rzekonał się, że sow a- 
sam iec  zaw sze p rzy la tyw ała  i od la ty w ała  przez  ten  sam  o tw ó r co 
gołębie, zaopatru jąc  ustaw icznie  w  żyw ność siedzącą na jajach sam icę.

Czuły m ałżonek  zdaw ał się też  m ieć i o to  sta ran ie , aby się 
jego połow icy jednosta jny  pokarm  nie przejadł.

I tak  znosił w pew nych  dniach  sam e k re ty  i m yszojeże, podczas 
gdy w  innych po d aw ał p rzew ażnie myszy i szczury. P t a k a  nigdy nie 
p r z y n ió s ł .

P rzed trzem a latam i odnaw iano  w ieżę. P ośród w ielkiej ilości 
gniazd w rób li, jaskó łek  i pliszek, znalazło  się także gniazdo sow ie. 
W  każdym  razie fakt ten  zadaje kłam  p rzypuszczen iu , j a k o b y  s o  w y  
n a p a d a ł y  ś p i ą c e  p t a k i ,  aby je pożreć. Z naleziono w ów czas pod 
s trzech ą  kościoła ty lko  w ielką ilość zw ierząt g ryzących.

Z „G ospodarza" N r. 12 z. r . b.

Ś ro d e k  na o d s t r a s z e n ie  p tak ó w . Anglicy już od daw nych lat 
używ ają na o ch ron ien ie  w ysianych ziarn przed p tak am i, rozpuszczo 
nego m y d ł a  k a r b o l o w e g o ,  z k tó rem  ziarno p rzerab ia ją . W szelako 
p rzy  fasolach i g ro ch ach  sposób  ten  okazuje się m ało sku tecznym , 
albow iem  te gatunk i zboża k ró tko  po  k ie łkow an iu  tracą  łu p in ę , a w rony  
i inne p taki p ożera ją  po tem  w ew nętrzne  części, pozostaw iając trą - 
cące m ydłem  górne . N atom iast dla nasion og rodow ych  j a k :  rz o d 
kiew ek i w szelkich gatu n k ó w  k ap u s ty , m ydło karb o lo w e jes t n ie o 
cenionym  środkiem  ochronnym , gdyż w  niek tó rych  ogrodach  zięby, 
w ró b le  i m akolągw y tak  są n a trę tn em i, że m ożna je pow strzym ać 
ty lko  przez rozw ieszenie gęstych  siec i, inaczej zasiew  z całego  za 
gonu  często w kilku  godzinach staje się ich łu p e m . Jest to  tem  w ię
kszą szkodą, że traci się nietylko zasiew , lecz także posiew anie jest 
b ardzo  p rzyk rem , a szkoda często sp ostrzeganą byw a dop iero  późno .
I m yszy m ają w ielki w strę t do zapachu  i sm aku  nasienia zw ilżonego 
m ydlinam i z m ydła k arb o lo w eg o ; pow yższy sposób  zaleca się za tem  
ta k ż e , jako o ch ro n a  przeciw ko ty m  pasożytom .

Z „R o ln ika" N r. 12 z. r. b.

W S a m b o r s k ie m  pom iędzy w łościanam i szerzy się ru c h  em i
gracy jny  za m o rz e , jak o tem  donoszą.

P ra w d z iw a  g o r ą c z k a  e m i g r a c y jn a  o w ładnęła  lu dność  w iej
ską na M azurach w  G alicyi zachodniej. W  J a s ie l s k im , Bieckiem, 
P ilzneńsk iem , w łościan ie  posiadający  w łasn e  g o sp o d a rs tw a , z ro 
dzinam i w yb iera ją  się całem i g rom adam i za m orze. W ładze  m iej
scow e, duchow ieństw o  i daw ni dziedzice na p ró żn o  u s iłu ją  p ow strzy 
m ać w ychodźców .

Nadesłane.

S z c z e g ó l n i e j s z ą  z w r a c a m y  u w a g ę  n a  o g ł o s z e n i e :

„Holenderska karma dla c ieląt*.

Treść.

P raw d o p o d o b n y  przyszły  stan  p o w ie trza ..— Ceny ta rg o w e .—  
„P o ln isch e  W irth sch aft"  (A. Ż. S.) —  O cu krow niach  (A. L.) ciąg 
dalszy . —  K orespondencye: O d U jścia S o lnego  (J. T r . ) —  O d T ow . 
ro ln . okręgow ego R zeszow skiego. —  R o z m a ito śc i.—  W  odcinku : 
F acyenda (Ex Bocian) ciąg dalszy. —  O głoszenia.
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OGŁOSZENIA.

(2-3)

własnej produkcyi sprzedaje Zarząd d ó b r  Cichawa p. 
Niepołomice po 50 złr. za 100 klgr.

-w - K o ł o m y i  z a l e c a :  (8-10)

Koniczynę czerwoną Podolską (bez
kanianki)........................................  100 kil. po 50—70 złr.

Koniczynę b ia łą ........................... 100 kil. po 110 złr.
Raigras oryginalny angielski  100 „ „ 30 ,
Raigras w ło sk i.................................. 100 „ , 36 „
Trawę miodową (korzec 4  złr.). .  . 100 „ „ 22 „
T y m o tk ę .............................................  100 „ , 32 ,

I  inne specyalności ja k : owies z Kalifornii, kapustę 
Podolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się wysyła.

TRAWĘ MIODOWĄ
w łasnej produkcyi świeżą i pewną sprzedaje 
Z a r z ą d  dóbr w TJbrzeżu poczta Łapanów 
a w mniejszych ilościach pan M ichnik kupiec 

w Bochni.
I. gatunek pd -cenie 4 złr. 50 ct.

II. gatunek po óenie 3 złr. 50 ct.
za korzec wraz- z sorkiem i wolną odsełką do
kolei. Przy wziąciu' naraz 10 korcy, oddaje sią

• i r y -bezpłatnie.
. i<-- :* . . .

Skład główny, w Składzie  nasion ul. S ław kow -
• v  s k a  Nr. 10. (g-8)

■* •

N a s i e n i e  i L e ś n e
taniej, jak  we wszystkich handlach krajowych, przeseła na koszt 
za zaliczką kolejową, leśnictwo Zassów pod Czarną. Nasienie so
sny złr. 1 58, modrzewia 86 ct., świerka 48 ct. za funt. Sadzonki 
Sosnowe przeseła się opłatnie po 90 ct. za tysiąc sztuk na wszyst
kie stacye kolei galicyjskich; najmniejsza przesyłka 6.000 sztuk.

Nasienie buraków pastewnych
żó ł tych  O b ern d o rf sk ic h ; 

czerw onych  M am m o th  z p ierwszego zb ioru  z o ryginal
nego  nasienia kilo po 6o cent. ,  sprzedaje Zarząd dóbr 

Stróże, o. p. Zakliczyn. (2-3)

Holenderska karma dla cieląt, i
Znakomity i niezbędny środek w chodowli bydła , uznany przez 
wszystkie powagi w eterynarskie, odznaczony wieloma medalami 
na różnych wystawach zagranicznych, a mianowicie w krajach, 
w których chów bydła rasowego wysoko rozwinięty, jak  w Ho- 
landyi, Szwajcaryi, Anglii i wielu innych, w z m a c n i a  budowę Ca
ł ego  o r ga n i z m u ,  n a da j e  s i lny r o z r o s t  sz k i e l e t u ,  i o dd z i a ł y w a  
w wysokim s topniu  na z wi ększen i e  i p op r a wn o ś ć  r a s y ,  dla tego 
też środek ten zjednał już sobie stosunkowo w krótkim czasie 

ja k  najszersze rozpowszechnienie.
W interesie przeto P. T. chodowców i właścicieli dóbr ziemskich, 
wprowadziliśmy i unas w kraju znakomity ten środek, a sprzeda
jemy takowy w dużych etykietowanych kartonach, — karton wy
starczający na 3 do 4 miesiące dla jednej sztuki po cenie 1 złr. 
40 cnt. z prowincyi za zaliczką,— przy znaczniejszym odbiorze, 

odstępujemy stosowny rabat.
Główny s k ła d  i w ybór  o rygina lne j  H olenderskiej  k a rm y  d la  c ie 

ląt,  u trzym uje  d la  ca łe j  Galicyi i Bukowiny, w y ł ą c z n i e :  
Fabryka cłiemiczna „Mars“

w Krakowie ulica Bracka I. 7.

Jk a J P  oryginalnych win Francuzkich i koniaków kuracyjnych 
domu 8. Thadee & Co. w Bordeaux ul. Sławkowska 

1. 10 w składzie nasion i herbaty. (2-3)

NASION I HERBATY
przy ul. Sławkowskiej Nr. 10.

zaopatrzył się już u najlepszych źródeł w doborowe 
i zupełnie pewne

B J a s i o n a  oraz w H e r l a a t ę
z os ta tn iego  z b io r u , 

k t ó r y  w y p a d ł  b a r d z o  p o m y ś ln ie .  
T a m ż e :

3 3  T T  L  I  O  T s T ;
Skład.

WIN FRANCUSKICH
d o m u  S. T hadee  e t Co. 

jedyny na Galicyę.
Znakomite wyroby, jako t o : najnowsze przyrządy 
mleczarskie i niektóre narzędzia rolnicze znanego 

Zakładu w Drohowyźu.
J e d y n y  s k ł a d  w y p r ó b o w a n e j

m a ś c i  A k w i z g r a ń s k i e j
na m artwe Kości, opoje i  szpaty u Koni.

Dwór Krzywaczka
poczta HN/Eogllany

m a na sp rzedaż  b u ł i a j l t a  1 8 - 1 1 0  m i e >  
sięcznego rasy holenderskiej czarno-pstrokatego . 

(1-3) C ena 120  złr.

O dpowiedzialny redak tor i wydawca Antoni Bocheński. — D ruk W ł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem  J . Sadow skiego.


